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W IA D O M O Ś C I K R A JO W E  I  ZA G R A N IC ZN E.

- W  d S L E S T f ' ° ł P 0 L S K I E - -  W a r ,S  z a  w a .
\V dw ó ch  w y sz łych  p o szy tach  p a m ię tn ik a  le k arsk ie g o  

^ d a w a n e g o  p rz e z  d o k to r a  W . Mai cza,  z n a jd u ją  sic 
ępujące  artykuły: Z a p a le n ie  odnóg  oddechow ych  p o ­

łą c z o n e  z w y rz u c a n ie m  u tw o r ó w  b ł L i a s t y e h ° l S e z D

ezny dok. Kar. W eese lekarza *4st?E^*no-kryty- 
ruuiu; Z n iem ieck iego’ przez D . V a l c ^ - T  w łasno­
ściach Chiorkpw wapna, sody i potażu i ich użyciu w 
sztuce lekarskiej, przez D. To.norowicza. —  O nowym  
sposobie otrzymania olei crotonis tyglji, przez John Po 
pe; wyciąg z pisma Med. Chir. IrasLV’l S  tom XIIJ, 
pizcz O lnier, podane przez I). Toinorowicza. —  O s k u -  
kach extraktu Sasanki, w kokluszu, podane przez dok 
r o m o r o w ic z a .-O  skutkach Urynu, podane przez dokt.
1 o m o ro w icza .— Q w ła s n o ś c ia c h  ró żn y c h  g a tu n k ó w  sk rzy -  
pa, p o d an e  p rzez  D. T o in o ro w ic z a .— Now o w y n a le z io
HutieW r  P1?a kiSP<,SÓb u ê cz en i a j ą k a n ia ,  z d z ie n n ik a  l lu r te la n d a ,  p o d an y  p rze z  D. M a lc z a .—. List rad cy  tai-
aego Pastorfa do Wydawców dziennika Jour. derprakt

, ,ZJ  " f 0" ”1' am ' en ' a na baronie Zach;
0  l i l i o  g z P,0SZ- sfy cz - r .  b .  p o d a n y  p rzez
e i a  o n T ń 7 t !  n '6 cho roby  febris  p u s tu lo sa  m a l i ­
gna, p o d an e  p rzez  D. D rz e w ic k ie g o .—  O sp osobach  u-

su w a n ia  k a m ie n i  u r y n o w y c h  z p ę c h e rz a .  R o z p ra w a  D. 
. a n i . o  vi s lego; 1) O w s t r z y k iw a n iu  ró żn y c h  p ły n ó w  do 
p ę c h e rz a  w Celu ro zp u sz cz en ia  k a m ie n ia  u ry n o w e g ó !  
--) -.<■ i o z p u s z e z a n m  k am ien ia  a r y h o w e g o  za p o m o c ą  ko- 
S r ? S CZn j' 35 ° - J d o h y w a n i u  k E 2  
lynoM ego c a łk o w i te g o  p r z e z  k a n a ł  m oczow y. —  () 3 .  
rtoścT  l e K r s k i c r ^ * 3 .f ra n cu z i i ie§o s ł o w n i k a  u m ie ję t ­ności i e k a i s k i c h ,  i z WIclu i m i y c h . zn a k o m ity c h  n isa - 

122 R S ' ,< - 'f o S , ) e n , i  - sP o s trzcże ina in f ,  p0Łprz e z  1). N ied z ie lsk ie g o ;  Ogólne w iad o m o śc i  o k ą p ie ­
li niiano^vic Dar̂ ,  ł )  G k ą p ie la c h  u s ta ro ż y ln y c h ,,,a,x;,c L»ćL̂,tr Lv ‘w,oM
K ą p ie le  u P in la u d c z y k ó w  J )  K ,PJC ° "  Rr/Sf j a n -ty ck ich  k a n k l , .  t  • e ) ,  K ą p ie le  u n a r o d o w  «  ;l.
C e l e  uk f ń ± n tt- f f i aBy  ^ ą p i e l e  w  T u r c j i .  J ) ,
jowa i olei z niói „„ z0 ,łll?ta P®przna kra-
j„ ; , i  • • 4 P?dzony uje ustępuje w dobroci /ie -

o .  s t , :  X ”  w,
z  p r ry p is k ic m  , M T > * * « “  P ™ *  » •  » « «

T l  V ch°}',A . *^  !>oszylach w  te rm in a c h  n ie o z n a c z o n y c h  C/feiw 
poszyty  tw o rzy ć  b ę d ą  to m ,  k tó ry  w  ciągu  roku  w ydm  y 
będz ie .  P r e n u m e r a t ą  „ a  i«m p^Ien z U O  p S  
się  w k a n to rz e  d r u k a r n i  Gałęzowskfego. 

Z  P iodd  P o p is  p u b l ic z n y  szko ły  W ojew ódzk i^ ;
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i - ’’ (iflli v ł  sic "w dniach 24, 25, i 26 lipca- P izy  li  

, 5U Vchvaniu rodziców uczących się dzieci puhli- oznem zcniai i  na zakończenie p<
oV«

0 , ci v kościele parafialnym, na zakończenie po 
cznosci, w  c h - ^ n w obyczajacn 1 ctąg-rej p»- 

U, o~dal na^roity JW. Baron K ob y l iń sk i ,  radca 
T f u  n l c z t  kommissji Wojewódzkiej województwa pło- 
S 7  S h i c i a j a e y  nagvode zapisali się do xiegl sła-  
ck,Cf c S  szkolnych; len zaszczyt także C. z 

ctózwolony którzy nagrodzonym w nauce i 
pilnych nuć wyrównywali. I tak, zapisali sie:
p o s t ę p ó w j  która b y ła  szóstą w p orządku .

Z  nagrodą.  
z  „ r  i - l a s s i e  n j a t y  w  s z k o l e ,  W o d z y n s k i  

p e r w s ^ c z ®  r o d a ‘ w / ? .f o ‘ k i c m  . 2 . Ł o m p i c k i .  M i -

c h a l  ’/  B r o h i n a f  w Płockiem ; 3. Napiórkowski Onu-
t  \  Ł o b o w a ,  w  P ł o c k i e m .

Bez n a g ro d y .
' A ( i n i f  z Biały, w  Płockiem; 5 .  Weber 

i J -  PlWJ p T Ś k a -4 6? Soki Liwski Felicjan, z Płocka; 7. 
Hilary, z » Wolcie cli z Nagiirk, w  Płockiem.  
Modzelewski «  IJij d ru g ą  w  por-.ądku.

1 Z  nagrodą .  .
ni -  „ a , V  u c z e ń  w  k l a s s i c ,  t r z e c i  w  s z k o l e ,  Z i e m i c c k i  
P i e i w s z y  Z a w a d z k i  S t a n i s ł a w ,  z  L e s z c z y n a

,S S j L ’ « • « . • , *  P łe c t l lm .  
e/jCh’ Bez nagrody .

r, G r a b o w s k i  Józef, z Płocka.
7  Hassy U  B, k tóra  b y ła  trzec ia  w p o rzą d k u .

Z  nagrodą .
i - H q c i e % s z ó s t y  w  s z k o l e ,  i * o c k . o -  

Ż a ł ó w .  w  L i p n o w s k i ó m ;  2 . T u s z y ń s k i  
Avski luaiCMM « i-A/ilUmz  D r o b i n a  w  P ł o c k i e m .

Z klassy Y ,  k tóra  b y ła  o s ta tn ią  w  p o r z ą d k u .
Z  n agrodą .

Pierwszy uczeń kl as sy , drugi w szkole , vu imino
Jozet Z Krośniewic, w Mazowieckiem; 2. klucze-  

; z Inn l  Płocka- 3. Ilostkowski Leopold, z Dłuzme-  
wa, w' Płockiem; 4. Malinowski Franciszek, z Golub ta,
w Prussach. -

Bez nagrody.
5. Smoliński Michał z Młodkowa, w  P ł o d e m .

Z  klassy  VI, k tóra  b y ła  p ie r w s z ą  w p o r z ą d k u .
Z  n agrodą .  .

Pierwszy uczeń klassy i w- szkole, Krauze B ranciszek, 
z Lipińskich, w  Mazowieckiem; 2. Kithnslu Wojciech, 
ź Raciazka, w Mazowieckiem; 3. Stępkowski Jan, z Ko­
niecpola, w Krakowskiem; 4. Suliinowski January, z
Seinów, w A u g u s t o wskiem.

Bez nagrody .
5. Świerczyński F e l is ,  z Błędny, w  Mazowi.eckicm; b. 

Szmurło Jan, z Płocka; 7. Orpiszawski, Ludwik, z Rłu- 
bk”  w Mazowiekićm; 8. Turowski Jan, z Boguzyna, W 
Mławskiem. __________

juljan* z -  B e,  na g ro d y .  ■
M ic h ó w ,U  Jan, ,  sobanic w Płock,en,; 4- Belko, 

„ r t i  j S c f ,  »  śniogocina, w  Płock,o ,„■

" ( A r t y k u ł  n a d e s ła n y .)
  Wyczytawszy w  Ivurjerzc warszawskim, z d. 13 sier­
pnia uwiadomienie, ze każdy widzieć może znajdujący 
sic przy Poloku na W iśle statek parowy, za oplutą 1 zł. 
na z u ] ) 0  rumfordzlcą, juz to dla przcjazdki, juz dla za­
spokojenia ciekawości, już nakomec dla przyłożenia sit 
w części do pomnożenia funduszu dobroczynnego, wzię: 
liśmy tegoż dnia o godzinie 5 popołudniu dorożkę , 
p o s p i e s z y l i ś m y  w m i g o c e  a i ^ i ^ - . u v y  i v . d o i v -
skał Stanąwszy w Poloku, widząc, ze statek w pc- 
wnćj od b r z e g u  znajduje sio odległość!, na^ l.s .ny  czołno, 
laby sic d o s t a ć  na statek, zapłacie po złotemu, izbhska ko­
rzystać z pozwolenia właściciela. Aliści z wielkiem ządzi- 
iwieniem naszć.n, gdyśmy o otworzenie drzwi pokłado­
wych prosili, pokazał się na pokładzie, jakiś niegrzc

J Arnrlii. sm-owadzony i krótkie-n „ "  ” ć Śń icg ic iM , *  MockjOn. E ?  E  Sr Z apew ne i  ing ljk  o p r o w a d ź ,  i krblkic

ż „a ni ; oio U t X
P i . o b w  » « « *  b jU a .ą .c ,  Ł > * ^ » U w

właściciela pomocy; wszystko to mc mepo.nogło mu 
sieliśmy powrócić na brzeg i do Warszawy, n.ezaspoko 
wszy ciekawości i ? prawdziwą stratą zaw ied zen i*  
naszem oczekiwaniu. Ponieważ to samo doniesienie 
kurjera w Gazecie polskiej dnia 14 było powtórzone ą 

filie jednego podobny, jak nas spotkaeby mógł pizyp- 
dek, donieśliśmy o naszym, w przekonaniu, ze w.aao 
jmość ta będzie może dla dozorcy rtapornhieniem ,A j  
obowiązki swoje lepiej p e łn i ł ,  publiczności na ^ 
nie wystawiał M ubogich zupy rumfordzlue, mc P 
zbawiał. ■ •

ANGLIA .  —  Doktóp Howley, l i i s k u p  londyński zoslal 
prymasem Angłji, a doktor Blom field ,. biskupe 
dyńsldm.—  W Plymouth spuszczono na /o,0^ ,  i 2j ,nic 
kret o 120 działach; budowano go przez (9) jat J( )  
since. -  Xiąże Wellington p os ła ł  do Irlandji PP- J l l  
i Dawson dla zdania mu sprawy ° .1taIŁl:ejs^ waz j,.u' 
chach. —  Bada ministrów po/tanowiła me uzn lo-
kady wyspy Mądciry, z przyczyny, ze Don Miguc p̂ 0s

TVSIvl
santlcr, t m

4. M . « l
Płocka, 0. S iąn Górek -w Mazowieckiem; 1. Kret-
C„„i„ w Maaowicckicm.

’‘“'“  z  S U m  l i i  IS,'Hura
r " ° J Bez nagrody.

° S' Z k £ s y u X k l b > :« W ?  cf warH ,v r z ą d k u .
 ̂ Z  nagrodą .

PievyY--j. -

j l S . ,  z . . ,  .

^  n °-7  k lassy  IY B ,  k t ó r a  b y ł a  s i ó d m ą  w p o rzą d k u .
‘ J Bez nagrody.

Skowroński Walery, z K łodaw y, w Mazowieckiem.

• i-i.,™,- siódmy w szkole, Chrzęcie- 
: S i . “ S T k  Mazowieękióin; 2 . B,-ochock,



sit sio królem. Blokada miasta Oporto, by ła  uznaną, 
bo Don Miguel był w tcnczas rejentem. Times czyni 
ż tego powodu uwago, żc rząd Don Migucla jako króla 
jest de facto rządem, a gdy ministrowie angielscy oś­
wiadczyli , że szanują rządy de facto, więc i blokadę 
wyspy Madeira wypada im uznać. — _ Goniec mówi: 
)>Don Miguel pomaga sprawie prawości m im ow olnie, 
i sam o tein nie wiedząc.« — W  domu celnym odczyta­
no uwiadomiemic urzędowe, ze traktat z Portugalją za­
warty up łynął.  Uważają, że uwiadomienie to nie małej 
jes t  w a g i , bo odtąd może sic zmieni handlowa polity­
ka Anglji względem Portugalj i ; wielu rozum ie, że dla 
Angłji z większą"byłoby korzyścią sprowadzać wina fran- 
cuzkie, zamiast portugalskich.,—  Niejaki Eliasz Ilicks, 
utworzył w Nowym Jorku nową sektę kwakrów. — 
Donoszą z Ameryki, że dnia 30 marca było w Valparaiso 
trzęsienie z iem i, w skutku którego 70 ludzi utraciło ży­
cie i które na 3,000,000 dollarów zrządziło szkody.

------------------- ‘ (G. B.)
F R A N C J A . — Na posiedzeniu izby deputowanych dŁ30 

lipca naradzano sic nad projektem do prawa o uposażeniu 
małych scminarjów summą 1,200,000 fr. P. Corccllcs 
mówił, że małe seminarja nic mają jeszcze prawnej 
exysteucji, że zatem nie można wyznaczać dla nich ża­
dnych funduszów; postanowienie z roku 1814, przez 
które exystencja owych szkółek była  uorganizowaną 
jest nieprąwne, żadae i nieważne, bo izby nie głoso­
wały na nie, a w zbiorze praw nic jest umieszczone. 
Ostatnie dwa postanowienia o scminarjach i jezuitach, 
które miały zapewnić wykonanie praw , nic dopięły 
swego celu.. Nieupoważnione, zgromadzenia re lig ijne , 
będą, jak były, wszędzie, oprócz -w małych scminarjach. 
Przysięga nauczycieli, że nic należą do żadnych niepra­
wnych kongregacji jest inkwizycją drobną i niewolni­
czą, która stojące na przetiw siebie stronnictwa jeszcze 
bardziej rozjątrza. Ożywia ona tych, którym zdaje się 
zagrażać i zagraża tym, .którym miała sprzyjać. Mów­
ca głosował zatem przeciw wyznaczeniu funduszu. P. 
Cacqueray usiłował dowieść, żc wspomnione postano­
wienia wdzierają sic w duchowną, władzę kościoła, gło­
sował jednak za uposażeniem. Minister spraw ducho­
wnych, w yłożył pobudki p ra w a , stanow iącego uposa­
żenie i zbijał czynione postanowieniom zarzuty. P. Du- 
plessis Grenćdan czytał, obszerną mowę , i jakkolwiek 
wszyscy deputowani z miejsc swoich pow staw ali , aby 
będąc bliżej trybuny, lepiej słyszyć go mogli, jednak 
głos jego był tak słaby, iż go nie można było rozumieć. 
Zaledwie skończył, żądał głosu P. Dupin; w tym sa­
mym czasie zabiera głos minister spraw wewnętrznych 
i mówi z miejsca donośnym głosem: Nadaremnie natę­
żałem całą uwagę, aby zrozumieć poprzedniego mówcę'. 
Usłyszałem tylko jeden wyraz, który mi objaśnił du­
cha jego mowy. Powiedział P. Dupłcssis, że wanda­
l i z m  rewolucyjny nie posunął się nigdy tak daleko, jak 
w ułożeniu dwóch postanowień o scminarjach. Pragnę 
aby nikt nie sądził w całej Francji, żc wyrażenie się 
takie przeminąć mogło bez odpowiedzi. P. Dupin, któ­
ry Pana Dupłcssis mowę dosłyszał, wystąpił również 
przeciw niemu i obwiniał go o napastowanie preroga­
tywy królewskiej. P. Dupłcssis tłumaczył sic praw ie 
yy ten sposób: Ńicmiałem zamiaru obrażać ministrów 
wyrazami, powiedziałem tylko, żc postanowienia z dnia 
10 czerwca pociągną wypadki niemniej zgubne, jak to.

co zwykle nazywamy wandalizmem rewolucyjnym i 
twierdzenie moje udowodniłem. Zowicmy wandaliz­
mem rewolucyjnym zburzenie pomników sztuk i umie­
jętności. Dwa rzeczone postanowienia zniszczyły zu­
pełnie źródło instrukcji religijnej. Minister spraw we­
wnętrznych znowu głos zabrał: Dopiero co słyszane 
wyrazy zabraniają ministrowi milczenia; w mojćm urzę­
dowaniu winienem czuwać nad utrzymaniem pokoju 
publicznego; nie inogę zatćin patrzyć obojętnie na to 
co go może zamieszać. Od dawna a szczególniej od lat 
dwóch w całej Francji, głośno uskarżano się na exy- 
stencje niektórych szkół elementarnych, którepowierzo- 
ne były  osobom, należącym do zgromadzeń nieupo wa­
żnionych.* Izba parów i wszelka magistratura francuz-' 
ka zatrudniała  się już tym przedmiotem. Koimuissja 
przez króla wyznaczona wykryła tych szkół csystcncję, 
Król uznał,  że taki stan rzeczy jest nieprawny i niepo- 
rządkowy i tym sposobem wydane były  dwa postano­
wienia. Kiedy jednak w miejscu tern o królu wspominamy 
niecheę bynajmniej powiedzieć przezto, że sam król da ł 
myśl do tych postanowień i że one z jego osobistych wypły­
nęły uczuć. Mówię o królu jako o naczelniku rządu,o królu 
któremu radzą ministrowie. Niechcę bynajmniej zastawiać 
sic szlaehetnemi, czystemi i bogumiłemi uczuciami króla. 
N ic, mości panowie, rada wyszła od nas, i nigdy nie 
będziemy z siebie zrzucali odpowiedzialności. Jzba 
przystąpiła do 'głosowania i przyjęła uposażenie ma­
łych seminariów, podobnie jak projekt do prawa o u- 
stąpieniu miastu placu Ludwika XIV i pól elizejskich.
— Jenerałowie Hygoitet i Sebastjani wyjechali z Pary­
ża dnia 1 sierpnia do wojska, z którem popłyną do Gre­
cji. Jenera ł  Maison i inni officerowie przeznaczyli 
dzień 4 sierpnia na odjazd do Tuloną.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.

TJhistoire de Vexpedition  des F ranęais a Saint. D >- 
m in g u e , sous le consulut de N dpolćon B onaparte , 
p a r  yln io ine  M e tra l. - P aris chez la in a l  aine etc.

1825 stron. 34S, w 8.
(  D okończenie.)

Część druga. — Bonaparte odseła Toussainowi dwóch 
jego synów którzy byli na naukach w szkole wojskowej 
we Francji. Obdarza ich podarunkami, a przez Jzaaka 
(autora uwag o których mowa) pisze do Toussaina list 
bardzo pochlebny. Ten nie daje się ująć w sidła, i o- 
wszem, choć z daleko mniejszą siłą, "utrzymuje 4 miesię­
czną obronną wojnę przeciw Fraucuzoin, korzystając "z 
znajomości położenia miejscowego, z zapału swoich ziom­
ków, i będąc wspierany wiadomościami wojennemi wielu 
offieerów swoich. Z znanych nam wojen Europejskich 
nić masz żadnej któraby z niniejszą porównać sie dała. 
W najbliższem z nią podobieństwie" jedna tylko" woj­
na Miny.przeciw Francuzom w górach kafalońskich roku. 
1824, może być stawiona*. Napotykamy w niej głęboko po­
myślane plany , które największemu wojownikowi przy­
niosłyby zaszczyt, znąjdąjcmy przykłady mocy charakte­
ru i duszy^ nieporównanych poświęceń i czynów pra­
wdziwie bohaterskich, Ale intrygi francuzkic wznieca­
ją niezgodę między dowódzcami czarnych; Francuzi 
odbierają bez wystrzału twierdze i inne miejsca obronne,



kilku naffcę jenera łów  przechodzi z wojskiem na stronę 
tyehżc, Leclerc pewny zwycięztwa zupełnego, ju żon iem  
do Paryża przeseła raporta. Lcćż w krotce żniieiiia 
się postać “rzeczy' Toussain zgromadza szczątki woj­
ska swego i cofa się w niedostępne prawie stanowi­
ska, z których działa skutecznie po bokach .i w tyle 
Francuzów, przecina komunikacje i dowóz żywności dla 
wojska. Crete a Pierrot miejsce źle oszańeowane i nie 
dość obronne, opiera się licznym natarciom jenerałów  
francuzkieh Debcllc, Budel, ilngua; sam Leclerc w 12,001) 
przystępuje do jego oblężenia, ale murzyni niweczą je­
go usiłowania. W  ten czas dopiero gdy im zabrakło  
żywności i amunicji,opuszczają twierdze,(jeżeti tylko mo­
żna tak nazwać miejsce, którego głównym punktem obrony 
b y ł  przykop opalisadowany:) i przebijają się przez woj­
sko francuzkie. Tymi walecznymi dowodził Lamartinier. 
Murzyni k órzy prz;ś!i na stronę Francuzów, wzbrania­
ją się walczyć przeciw ziomkom swoim. Leclerc po­
bity w różnych potyczkach, cofa się nareszcie do mia­
sta Cap. Tam zamyka go Toussain, ale nadesłane św ie­
że posiłki wydobywają Francuzów z położenia bardzo 
przykrego, i Toussain chroni sio na powrot w góry. 
Leclerc ogłasza odezwę Bonapartego, zaręczającą Wol­
ność murzynom i powszechne dla wszystkich przeba­
czenie. Złudzeni tą odezwą Chrisloplie i Dessalines, pod- 
dają ssę Francuzom; w końcu czyni toż samo lubo nie­
chętnie i T oussa in , godzi się z Francuzam i, wsuwa 
się zupełnie z widowni politycznej i osiada w majętno­
ści swojej w dolinie Ennery.

Część trzec ia . Zawarcie pokoju było poźądanćm dla 
wojska francuskiego.. Już od dawna w ywierał na nich 
klimat szkodliwy w pływ  swój, ale teraz zupełnem wy­
tępieniom groziły W  wojsku i na flocie rozszerzyła się 
choroba zjadliwsza od powietrza, której wszystkie za­
biegi sztuki lekarskiej podołać niemogły. Autor skreśla 
wymownie obrazy je; zniszczenia, jakie zrządziła, przy­
pominający ów sławny opis powietrza w Alenach. Nie 
bez interessu dostrzegamy w lyin opisie samych okro­
pności, lekkomyślność odznaczającą narodowy charakter 
Francuzów. W chwili, gdy zaraza do najwyższego do­
sz ła  stopnia, officeroWe i żołnierze rozpuszczają wodze  
wszelkim namiętnościom, którym prawa i uobyczajenie 
p ew ne nadały granicę. Znikło posłuszeństwo i karność. 
-Jedni oddają się pijaństwu, inni grze lub rozpuście, jak 
gdyby to krótkie chwile pozostającego im jeszcze życia, 
tylko wśród wesołości, gry i zab aw , przepędzić posta­
nowili. Ta okropna ■horoba, (której opisanie dał Gil­
bert m edecin  de /'arm ee de  I ex p ed itio n )  , sprzątnęła 
f  rancuzom 14 jenerałów, z wszystkimi niemal offięc- 
;:ramt, należącymi do ich sztabów, 1,500 officerów z s łu ­
żby lądowej i morskiej, 20,000 żo łn ierzy , 9,000 majt­
ków i 3,000 Francuzów należących do wojska, kupców  
i t. p. którzy udali się za wojskiem na S. Domingo; 
między umarłymi, samych doktorów było. 700. W  len- 
czas to, czarni, którzy mogli bez wielkich natężeń zni- 

■szczyć całe wojsko francuz kie chorobą dotknięte , nie- 
tylko zachowali się spokojnie, ale nadto, strzegli okrę­
tów francuzkieh i chorych pielęgnowali. Kobiety mu­
rzynki z największą pieczołowitością doglądały chorych 
w lazaretach, a wielu z u ch winni ocalenia życia te­
kom tych Afrykanek, na które chociaż uiezgadzali się 
doktorowie europejscy, skuteczne jednak w wiciu przy­

padkach pokazały się. Pochodziło  to z tad: że czarni 
medopuszczah, ani nawet pojąć tego niemogli, iżby przy- 
rzeczona amnestia i zaręczenia dane przez Francuzów  
pogwałcone być mogły. Ale Bonaparte odmiennego 
b y ł  zdania: zaledwie dowiedział się o zawarciu pokoju 
z Toussainem i o klęsce jaką choroba w wojsku fran- 
cuzkiem zrzą d z i ła , iużci postanowił zmocnić go no- 
wcini posiłkami ; najwięcej jednak sz ło  mu o to, aby 
i ojtsssina dostać w ręce swoje. W tym celu wezwał 
go razu jednego Leclerc pod pewnym pretexiejji do inia- j 
sta Lap ; gdy ten wracał do domu, przytrzymano go i 
jako jcnca stanu uwieziono do Francji, gdzie w wa.ro- j 
wni Yous życie swoje zakończył. Lubo jak Omeara 
twierdzi, Bonaparte m iał mówić na wyspie S. Heleny: 
»je n ava is  p a s  d'inte'ret d f a i r e  m ou rir un m iserable ’• 
nęgre! « podług dowodów jednak, które tu autor przy- 
tacza, zdaje się i z wielkiem do prawdy podobieństwem, : 
ze waleczny Toussain nie skończył śmiercią naturalną, 
^cełcrc chcąc sic z postępowania swego usprawiedli- 
w ic ,  ogłosił  odezwę, w której obw inia ł Toussaina ci 
zdradę, ale zarzut jego był dość niezręcznie wymyślo- j 

aby mógł na wiarę zasługiwać. Porwanie Toussai- 
na było dla czarnych nowym hasłem do powstania, j 
które w jednej chwili na rozmaitych punktach wyspy j 
wybuchło î  osłabionemu wojsku francuzkieinu zniszczę- j 
niein zagrażało. Christoph stanął na ich czele. Lecleró j 
otoczony ze szczątkami w ojska,‘ umarł dnia 1 listopada 
1S02 r . , z trosków i zmartwienia. Żona jego wróciła 
do Francji.

Część c zw a r ta . Rochainbeau obejmuje dowództwo' 
po jenerale Leclerc; b y ł  on co do zdolności wojennych j 
wyższy od swego poprzednika, ale zepsutych obycza- j 
jów i pełen okrucieństwa. Odebrawszy now e od Bona- j 
partego posiłki, zd o ła ł  odeprzeć czarnych i przywrócić 
miasta niektóre do p os łu szeń stw a , lecz mylił się są­
dząc , ze surowością i przez okrucieństwa powstanie 
przytłumi. I owszem, okrucieństwa jego, przechodzące 
niemylnie te, których się niegdyś Alba dopuszczał, po­
dniosły zapał w murzynach, obudziły w nich chęć od­
wetu i zemsty. Nicbawnie większa część wyspy stanę­
ła  pod bronią, i Francuzi zostali zmuszeni do cofnięcia [ 
się w miasta nadbrzeżne. Tym czasem przychodzi na 
nowo do wojny między Francją i Anglją. Rochainbeau i 
niemoże już więcej spodziewać się zasiłków z Francji; 
Anglicy blokują go od strony morza i czarnym pomoc 
przynoszą; okrutny Rochainbeau widzi się na koniec 
zmuszony do ustąpienia z wyspy , ( wyjąwszy obwód i 
miasto Domingo) i jako jeniec wojenny, z większą czę­
ścią swoich, dostaje się w  ręce Anglików; w niewoli tćj 
zostawał od roku 1803 do 1814; małej tylko liczbie 
powiodło się ujść przed bacznością Anglików w czasie i 
ucieczki z S. Domingo, Zapewniają, źe gdy ni.eszczę- ; 
śliwego Toussaina pojmano, m iał on powiedzieć W d u -  ; 
chu prawdziwie wieszczym: nen m e ren versan t, on a  sett­
lem en t a b a ttu  le tronc de 1'arbre de  la  liberte  des 
noirs , rnais i l  rep o n ssera , p a rc e  ąue śes raciites Sont ■ 
namb reuses e t p ro fo n d es . « W  chwili zaś gdy wsiadał 
na okręt, który go na zawsze od lubej oddzielić miał 
ojczyzny, zawołał: n je sera i venge p a r  la  ju s tic e  dii

JJo dzisie jszego  N ru  d o łą cza  się d la  prenum eratorów  
na p ro w in c ji  Ner XA III Kroniki Literatury P ols kić].


